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»  __  Z  lVarsz<wy d. 5. czerw ca. —

P o sie d ze n ie  w<żorajsze izb y  poselskiej ro zp o ­
częte  zostało  oJ odczytania odezw y- prezydują- 
c cg o  w  senaci* • w raz ® załączonym  do niej w y­
pisem  z p r o ^ M 0. obejm ującym  p o w od y, dla któ­
rych  senaf n *e p o d z ie lił  zdania iz b y  p o selskiej, 
w zgled e^  zw rócenia T u rc y i ch orągw i , p rz e z  
R o ssyt w ostatniej w ojnie zd ob ytych  i w k o śc ie le  
u jg^ p o lita ln ym  w W arszaw ie zaw ieszon ych . P o -  

<*‘mydzy powodam i temi w ażniejszy b y ł, ze w c h w ili, 
Uedy Porta zajęta jest poskram ianiem  zbuntow a­

nych paszów  i m o le  b yć  nawet w  p o trzeb ie  żą­
dania pom ocy posła rossyjshiego Bntnniew a, by­
ło b y  n iep o lityczn ie  czyn ić krok zd oln y  p rzeszk o ­
d zić  interesow i sam ejże T n rcyi. B iskup p ło ck i 
p rzec iw n y  b y ł wydaniu chorągw i pom ienionych 
T n r c y i , uważając je  za znak zw ycięztw a  ch rze ­
ścijaństwa nad iz lam izm em ; a nakoniec , Senator 
haszlelan "Lewiński tw ie rd z ił, ze  naw et p od  w z g lę ­
dem  praw n ym , mamy jed yn ie  praw o do usunie- 

*  cia  ch o rąg w i w  m ow ie b ędących  z  św ią tyn i, w  
k tórej są z a w ie szo n e , n ie  zaś do wydania ta k o ­
w ych  T u rko m ; albow iem  n ie  są one bynajmniej 
naszą w łasn o ścią , skoro się do przyjęcia  u czy­
nionej nam z  tych że p rzez  R ossyją darow izny, 
bynajm niej n ie przyznajem y.

P o s e ł L edóchow ski p o p ierał zdanie p rze c iw n e , 
d ow od ząc, ze  sama go to w o ść, oświadczona p r z e z  
P o lsk ę  wydania T u rcy i ch o rąg w i na niej zd o b y ­
tych  p r z e z  R ossyją , przekon ałaby P o rte , jak da­
le c e  pragn iem y w  n ie j w id z ie ć  naszego sprzy-

’ ■'inierzeńca.
W ię k s z o ś ć  iz b y  ato li p o d z ie liła  zdanie senatn, 

ż e  w ydanie ch o rąg w i tureckich  P o r c ie , do dal­
s ze g o  czasu pozostaw ić wypada , ob ecn ie  zaś na­
le ż y  jed yn ie  poprzestać na usunięciu ich  z  ko ­
ścio ła  ś. Jana, niem niej na zastąpieniu w szelk ich  
c yfr  cesarza M ikołaja , p r z e z  p o łączon e h erb y
P o lsk i i  L itw y.

P o se ł R em bow ski ośw ia d czył iz b ie , że  upowa­
żnionym  został p rzez  ministra przych odów  i  skar­
b u  do oznajm ienia j e j , że  gd y  tenże m inister 
p o d a ł się  już do dym issyi , przeto  n ie  ukaże sie 
w ię c e j na ławce rządow ej.

Deputow any K lim en tow icz m ó w ił o o p iesza ło ­
ści , jaka okazuje się w  la n iu  armat.

Z abrał następnie g ło s  poseł Jan hr. L ed ó ch o w ­
ski. P rzypom n iaw szy iz b ie  przedm iot , na który 
w ód z n aczelny zw ró ci! uwagę deputacyi która 
w  im ieniu sejmu ośw iadczyła jeinn i całem u w oj­
sku w d zięczn o ść, za czyn y b ohaterskie, w o b ro ­
n ie ojczyny w yko n a n e, i nadm ieniw szy o pow o­
dach , które sk łon iły  tego ż wodza do życzenia  
zm iany istn iejącego rząd u , o czem  izba poselska 
na łajnem posiedzen iu  w  dniu 2. b. m. odbytem  
zaw iadom ioną z o s ta ła , p o seł L ed ó ch o w sk i, w y­
raźn ie o św iad czył ; że  d z ie li p rzekon an ie, i i  rząd 
narodowy" w  tym sk ład zie  ,  w  jakim się znajduje, 
n ie odpow iada % c z e n io m  i potrzebom  narodn, 
N ie  zap rzeczając mu najlepszych c h ę c i , m ówca 
za p rze c za ł jedności dążeń szczeg ó ln ych  -człon­
ków  , które rząd sk ład ają, a z  tąd w yp row adzał 
także brak najpożądańszej w  ch w ilach  ob ecn ych  
sprężystości. —  Jako przykłady tw ierdzen ia  p o ­
w yższeg o  p r z y to c z y ł: że pom im o objaw iającej
się oddawna w -izb ie  nieufności dla dotychczaso­
w eg o  m inistra sk arb u , rząd n aro d o w y , czy to  
p r z e z  obojętność, czy  p rz e z  szczeg ó ln e  p rotekcyje, 
n ie  p o sp ieszył z  uw olnieniem  go  od obow iązków  
i  b y łb y  m oże dotąd te g o  n ie  u c zy n ił, gdyb y sam 
m inister skarbu nie b y ł zażądał dym issyi;- dalej, 
ż e  rząd narodowy obojętny jest na sw aw olą dru­
hu. U w agę pow yższa stosow ał poseł L ed ó ch o w ­
ski g łó w n ie  do artykułu p rzed  kilku dniam i w  
g a z e c ie  po lskiej u m ieszczo n eg o ,  w  którym  d o­
s trz e g ł tw ierdzen ia najm ocniej zasadom p r z e z  
sejm przyjętym  p rzeciw n e, a w  szczeg óln ości po­
w staw ał na w yrzeczo n e p rze z  członka rządu L e ­
lew ela  , jako prezesa tow arzystw a p atryjo tyczn ego  
tw ie rd ze n ie , że  rew olu cyja  nasza b yła rew o lu - 
cyją niety.lko Darodową , a le  nadto i  socyjalną. 
Z  zapałem  pow staw ał m ówca na całe tow arzy­
stwo p a try jo tyczn e, a zap ow ied ziaw szy  na po­
czątku gło su  s w e g o , ze  żadne w zg lę d y  osobiste 
n ie są zdolne wstrzym ać g o  od w yrzeczen ia  pra­
w dy, słow a sw ego dotrzym ał. Z a k o ń c zy ł nako­
n iec w nioskiem  ,. iżb y  izba p o le c iła  kom issyjora 
zastanowienie się nad tern , c z y li zmiana istn ie­
jąceg o  rządn i  w  jaki sposób jest p o trze b n ą ,  
lub nie.

P o se ł R em bow ski najm ocniejsze o b ja w ił za ­
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d z iw ie n ie , ze w  c h w ili ,  k ied y  te g o  najmniej za­
ch o d zi p o trz e b a , i k iedy w inni jesteśm y dać 
E u ro p ie  dow ód jedności i z g o d y , czyn ion y jest 
w n iosek , w zględem  zm iany rządu , a do tego , 
b ie r z e  początek swój w  sposób n iezw yczajny, 
g d y ż  od n aczelnego w odza po ch o d zi. M ów ca 
w y r a z i ł , że  g d yb y  n aczelny w ódz w niosek po- 
dob ny b y ł u czyn ił z  nad D n iepru  lub  D źw in y, 
inożnaby m yśleć, że o rzeczyw istym  stanie rze c zy , 
n iedokładne posiada w iad o m o ści; le e z  zadziw ia  
najm ocniej , że g o  czyn i po b itw ie  pod O stro­
łęka. P o se ł Pieinbowski d o w o d z ił ,  że w  całemcc, •
postępow aniu rządu nic n ie masz ta k ie g o , co b y  
zm ianę jeg o  pożądaną czyn ić  m o g ło , że  służby 
tak cyw iln a jak i  w o jsk o w a , Są jak najdokładniej 
zaspokajan e, że wojsko jest d o b rze  zaopatrzone 
w  ż y w n o ść , że  kredyt istn ieje i  t. d. i d o d a ł: że 
jed yn ie  dążenie despotyczne m o g ło b y  wniosek 
zm iany rządu nspraw iedliw iać.

P o se ł W ę ż y k  w od p ow ied zi na pow yższe tw ier­
d zen ie  posła R em b ow skiego  m niem ał p rze c i­
w n ie  , ze g d yb y  w ódz naczelny w niosek w z g lę ­
dem  zm iany rządu c z y n ił z  nad D n iep ru  lub 
D źw in y , w niosek ten m iałby w ięcej postać iinpo- 
z y c y i,  jak w ch w ili obecnej, w której na lo także 
zw ażać należy," że  w ód z n aczeln y, n ie jako w ódz, 
a le  ja k o 'c z ło n e k  rządu, na niedokładności z  jego  
składu w ypływ ające uw agę rep rezen tacyi zw ró ­
c ić  jest rnocen.

Dyshussyją wniosku posła L edóch ow skiego  in 
m e r ilo , p rzerw ał w niosek deputow anego W o ­
ło w sk ie g o  in  fo rm a li, że p o seł L edóchow ski niq 
w  w łaściw ej d ro d ze  do iz b y  przych od zi. O b ­
szerna toczy ła  się dyshussyją w lej m ierze, która 
zakończyła  się na tern, że izba zażądała od po­
sła L ed óch ow sk iego  złożen ia  na piśm ie p rze ło ­
żenia sw ego homissyjom, które odeb rały p o le c e ­
n ie  rozpoznania takow ego.

N astępn ie p o łą czyła  się izb a  poselska z  sena­
tem. P rzed m iotem  obrad iz b  p o łączon ych  b y ł 
w y b ó r pieciu  senatorów kasztelanów.

P o s e ł R em bow ski u czyn ił w  końcu ważny w n io­
sek j  ażeby n ad a l, przed- w yborem  senatorów , 
każdego z kandydatów k aa lifik a c y je  izbom  p rze d ­
stawiane były.

Senator kasztelan N akwaski jak najm ocniej p o ­
p iera ! w niosek p o w y ż s z y , izb y  atoli n ic  w tej 
m ie rze  n ie w yrzekły .

R.ada m unicypalna sto licy postanowiła n aczel­
nemu w od zow i i  wojsku z ło ży ć  adres w d zię c z­
ności o b y w a te li, i na człon ków  tej deputacyi , 
która adres ten ma podać , w ybrała panów: Gar- 
biń skiego , F on tan ę, D o ra n to w fcza , D m uszew - 
sh iego , S zu b erta, M atuszew skiego , W o ło w sk ie ­
g o  i  P o d b ie lsk ieg o .

T o w a rzystw o  patryjotyczn e p rze d się w zię ło  xę 
d. 19. z. na. now e w ybory urzędników  dla sw oich  
p osiedzeń . Prezydentem  pozostał L e le w e l , w i- 
ce-prezyden tem  obrany j. ksiądz K aźm ierz P u ła w ­
ski , i  p a n o w ie : Tadeusz K re m p o w ie ch i, W a ­
len ty Z w ierh ow ski , H ich ał D e m b iń sk i, X a w e -  
ry  B ro n ik o w sk i, J . B . O strow ski i T y m o w sk i, 
op rócz p e łn iącego  już óam iićj ob ow iązki N . J a ­
n o w sk ie g o ; sekretarzam i: panów M. M uszyńskie­
go  , Ign acego C hrzan ow skiego, Stanisława Ja ­
chow icza  , W o jc iech a  Ka*jmi rshjeg 0 i  A lo jze g o  
Stankiew icza. \

Gazeta Polska w n o s i, a fy  w y d zia ł do spraw 
duchow nych, o d d zielon y dotąd uniw ersytetu , 
znow u został z  tym że połączon y , poniew aż r o z ’ 
d zia ł ten m iał z ły  w p ływ  na duchvw j e^stwo>

Kom itet śled czy  do rozpoznania -oraw tajnej 
p o lic y i ustanow iony, uznał znowu dvvę o so b y : 
Franciszka W ęży h o w sh ieg o  i W a cła w . J)z je- 
c ie lsk ie go  , ^ pierw szego n iew in n ym , OSUnj eg 0 
winnym.

W  d. 3o. maja pochowano tu zw ło k i zm a rłe^  * 
rad.-cy stanu br. Józefa  S ierakow skiego , używa 
n ego  podczas powstania w róku 179 4 do urzą­
dzenia ważnych spraw w L itw ie  i  Kurlandyi , a 
który później od b yw ał nanhową podróż p rzez 
N ie m c y , Francyją , A n g liją , W ło c h y  i Hiszpa- 
niją. W  roku 1812 b y ł członkiem  tym czasow e­
go  rządu w w ielkiem  księstw ie litewshiein , a po­
tem po przyw rócen iu  królestw a polskiego miano­
w any został p rze z  cesarza AIexandra radzca stanu 
i pracow ał szczeg ó ln ie j w w yd zia le  p u b liczn ego  
oświecenia i w ychow ania.

W  K u ryjerze  warszawskim  czytam y 1  Sando­
m ierskiego co następuje : A by dzień  3. maja ja­
kimś czynem  uśw ięcić , w ysłał pułkow nik Łanc- 
koroński w tym duiu kapitana B rzeziń sk iego  z  3o 
Strzelcósv i 20 jeźd źcó w  do R acbow a, na praw y 
b rze g  W is ły ;  ci pom im o nieustannego ognia ze  
strony n ie p rzy ja cie la , niedawszy. sami w ystrzału, 
p rze b y li rzekę i rzu c ili się na n iego ; le c z  ten 
n ie staw ił po la  , lecz^ cofnął się w la s , zostaw i­
w szy naszym dw óch Żydów  szp iegó w  i i o o h o i c y  
pszenicy. P od ob n ież ten pułkow nik w ysłał w d . 
10. maja kapitanów  D o w g ie łła  i W iszn iew sk iego  
z e  4o strzelcam i dla zajęcia  składu solnego. 
P ie rw szy  z  i 5 strzelcam i u b ił n iep rzyja cie lo w i 
jed n ego  Kozaka i  dwa k o n ie , ranił d ra g o n a , 
a resztę zm usił db u c ie c z k i; drugi, zanim  dopadł 
podw órza , został od dragonów  otoczony, w sze­
lako p rzy  zim nej krw i naszych spotkał się z  n i­
mi , dw óch  zsa d ził z  koni , a resztę ro zp ró szy ł; 
zab rał 110  b eczek  s o l i ,  i  8 karm nych w o łó w  i  
5o garncy wódki. W  dńiu 12. tenże sam p u ł­
kow nik w ysłał porucznika Suskiego z  40 Krakusa­
mi; ten  u d erzy ł na szw adron dragonów , zab rał d o­



w o d zą ce g o  majora t 2 d ra g o n ó w , i dopóty go  
ś c ig a ł ,  dopóki mu n ie przyszły dwa szw adrony 
na po m oc; natenczas cofnął się w najlepszym  p o­
rządku , straciw szy tylko jednego czło w ieka. —  
O w ego majora za b ił wachm istrz W ę g rzy n o w ic z , 
który m iał 5 lu d zi z  korpusu weteranów. T ym  
sposobem  toczy  się nieustannie wojna podjazdo­
w a w  ow ej okolicy.

Gazeta pruska stann z  d. 4- czerw ca  d o n o si, co 
następuje: aGłów*18 kwatera feldm arszałka D y-
b icza  jeszbze d. i- b. m. b yła w  O stro łęce. M ię ­
d zy  D łu tow em  r' Łom żą n ie  b yło  wojska an iros- 
sy jsk ie g o , a n ip o ls k ie g o ; kozacy p rzec iw n ie  b y li 
d. 3 i .  m a j a  w G rajew ie i zm usili ch łop ów  z P o- 
gn sy , mięSca pogran iczn ego w kierunku kn Ł y ­
kom , popsuty tamże most naprawić. Kom en­
dantem Łom ży wym ieniają pułkow nika rossyjskie- 
g o  od inżynijerów  D aiije. W  ok o licy  koło A u- 
guspwa stoją na p rze c iw  sob ie  znaczne rossyj- 

|jjj i po lskie  wojska i  są dom ysły f z e  w krótce 
b itw y p rzy jd zie .

T a ż  sama gazeta donosi pod d. 3. cze rw ca : 
^R ozchodzą się w ieści , że  jenerał K reutz p rze ­
sze d ł W is łę  koło P u ła w , a le to je szc ze  po tw ier­
d zen ia  potrzebuje.*

R o s s y ja .
—  Z  Petersburga d. 20. maja (1 . czerwca). —  

W  zeszły  p ią te k , d. i 5. (28.) maja , była w ielka 
parada na polu m arsow em ; znajdow ały się n? 
n iej różne instytuty w ojskow e i  woisko b ędące 
w  P etersburgu. Cesarz jm ć p rzy b y ł po p o łu ­
d n iu ; cesarzowa jejm ość z w ieikieini ks ążniczka- 
m i znajdowała się na tej paradzie w p o w ozie  o- 
twartym  , p rzy  o g ro d z ie  letnim . W ie lk i książę 
następca tronu p rzez  cały  czas parady b y ł p rzy  
d y w izy i huzarów  g w a r d y i, której dow odził p ie r­
w szym  płutonem . N a tych obrotach wojennych 
znajdow ał się feldm arszałek hr. P aszkiew icz E ry- 
w a ń sk i, jakoteż k ilku  czło n ków  ciała dyplom a­
ty czn e g o ', a poniew aż piękny czas sp rzy ja ł, z e ­
b rało  się także mnóstwo w idzów . ;

Cesarz jm ć rozkazem  dziennym  z  dnia l8 g o  
maja raczył jen erałów  m ajorów ; Mandersterna I. 
i O b ru czew a I I . , za ich  w yszczególn iające się 
m eztw o w  bitw ach z  Polakam i na jenerałów  lejt- 
nantow ; jenerała jazdy hr. P a h le n a , d ow odzą­
ce g o  drugim  korpusem  p ie ch o ty , m ianować ra- 
c z y t  naczelnikiem  całej kaw aleryi wojska od w o­
d ow ego  , a jenerała jazdy barona K re u tza , d o­
w o d zą cego  piątym  korpusem  kaw aleryi odw odo­
w e j , pełniącycym  służbę dow od zcy d rugiego kor­
pusu piechoty. Jen erał major baron D e llin g -  
hausen mianowany został szefem  sztabu jeneral- 
n ego  d ru giego  korpusu piechoty na m iejsce je ­
nerała majora H asfo rt, który w  tym samym sto­

pniu p rzech o d zi do szóstego korpusu piechoty. 
Jenerai W e jja m in ó w , d ow odzący p ie rw ej tym 
oddziałem  , p rzy łą czo n y  został do św ity wojska.

. Cesarz mć mianować raczy ł szefa p ierw sze j 
d y w izy i h u za ró w , jenerała iejtnanta księcia Ł o - 
puchina î  zastępującego m iejsce szefa inżyn ije­
rów  arm ii czynnej jenerała majora D aina 1. , 
kawaleram i ordern ś. W ło d zim ierza  2. klassy.

Najjaś. cesarz jm ć p o tw ierd ził rozdan ie p rz e z  
feldm arszałka hr. D y b icza  Zabałkańskiego , sto­
sow n ie do służącej mn m o c y , ozdób  h on oro­
w ych , w ojskow ym , którzy się p rze c iw  P olakom  
od zn aczyli. ,

O gólna ludność P io ssy i, łą c z c ie  z  królestw em  
P o lsk ie m , Finlandyją , narodami z  tamtej strony 
Kaukazu urzędnikam i tak cyw iln ym i jak i  w oj­
skowym i , niektóremu narodami sybirskiem i i  oso- 
sobarni p łc i n ie w ie śc ie j, w ynosiła w końcu roku 
1829 p o d łu g w ykazów  urzędow ych 49 nailijonów , 
m iędzy którym i jest 1 7  m ilijonów  558,898 p o d ­
danych i  w oln ych c h ło p ó w , a 243,548 księży. 
P odatki płacą rząd ow i 18 ,7 7 1 ,3 12  osób *525,809 
rodzin. Stanow i w ojskow em u p o d lega  74 7,8 6 7 
lu d zi , z  tych n ależy 189,870 do osad w ojsko­
w ych  ; K ozaków  jest 3 6 2 ,i o 5 , baszkirów  16 7 ,2 6 9 , 
Maczjpryjaków 3 1 ,1 6 9 ,  K ałm uków  k oczujących
28,3 4 4 , o Kirjgizów  6 8 ,8 iq .

W R y d ze  od czasu s ła b o ś c i  aż do d. 3o. maja 
za c b o r o w a iO  na c h o le r ę  336 o s ó b , z  t y c h  w y ­
z d r o w i a ł o  2 6 , um arło i8q.

P o d łu g  listów  zK isze n ie w a  znow u w tem  mio- 
śc ie  pokazała się cholera B rakuje także d e­
szczu  , n ie n ajlepszego zatem  żniw a spodziew ać 
się  można.

Prussy.
Gazeta kró lew iecka donosi z  M e m la , co na­

stęp u je: »Pow stańcy rossyjskc;litew scy znow n
k o lo 'g ra n ic y  naszej w  w ielk iej grom adzą się mas- 
s ie ;  chcą zapew ne w yp rzeć  wojsko rossyjskie z  
P o lan gi i zd o b y ć  b rz e g i morskie.« /-

Gazeta pruska stanu d o n o si: » W  Gdańsku od
d. 28. maja do d. 1. czerw ca  w  p ołudn ia  zasła­
b ło  14 cyw iln ych , a 14 w ojskow ych ln d z i , z  
tych i 5 u m arło , z  których o i 3 tylko b yło  za­
p e w n ie n ie , że na ch olerę um arii. N ajw ięcej 
chorób b yło  w  starem m ieście ,' w domach odosob­
nionych koło  rzek  R udaw y i M otław y. D o  d. 
2. w południe b yło  5 c h o ry c h , z których dw óch 
umarło. D och odzon o stanu zd ro w ia  w  oho^-cach 
portow ych i  bynajmniej podejrzanym  nie okazał 
się. W n o szą , że  choroba m ogłab y p rzejść  ty l­
ko żeg lu gą  p rze z  W is łę .

Francy ja.
M onitor z d. 1. czerw ca zaw iera król. posta­

n ow ien ie z  d. 3 i .  m aja, mocą którego izb a  de-
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pntowanych została rozw iązana. K oleg ija  w y b o ­
ro w e zw ołan a są na d 5. lipca  , aby każde z  nich 
w ybrało  po jednym  deputowanym . Izb y  parów  
i  deputow anych zw ołan e są na d,. 9. sierpnia b. r.

D . 29. maja m ustrował król w  W ersalu  gw ar- 
dy; b n aro d o w e, pułk I2 ty  p ie c h o ty , pułh  ls z y  
karabin ijerów  i pu łk  2gi artyleryi.

Gazeta lizbońska z  d. 17. maja d o n o si, ze o- 
kręt E ndym ion zaw in ął na T a g  i  ze  z  w ie iy  
m orskiej dano znak , i ż d w ie fregaty  i  jedna 
franciizka korw eta są już w o b liczu  L izb on y.

P o d łu g  M onitora m inister marynarki w yjech ał 
d.' 3o. inaja w ieczó r do C herbon rga dla o g ląd a ­
nia robót około  portu  i gro b el.

L ic zb a  uzbrojon ych  lu d z i , krążących po de- 
partem entach o b u S e w ró w , M ajny, L ig e r y , M or- 
b ih an u , W a n d e i, F in isterre i n iższej L ig e r y  ma 
p o d łu g  doniesień u rzęd ow ych  w ynosić 5ooo ludzi.

P o d łu g  listów  z Londynu w szyscy czło n k o w ie  
ro d zin y  N a p o leo n a , b aw iący w e - W ło s z e c h , a 
k tórych  praw o z  ziem i francuzkiej oddala , mają 
osiąść w A n g l i i , w yjąw szy kardynała F esch i panią 
L etycyją . Hrabina St. L en  (H ortensyja Beauhar- 
naiś) jest juz w  L ondyn ie ■

W  skutku doniesienia hr. o ’A rgo u t ; ministra 
handlu i  robó t p u b lic z n y c h , uczyn ion ego kró­
lo w i , uchw alono rozporządzen iem  z d .2 8 .m a ja , 
a żeb y  zarząd lin ijam i te łegraficzn em i królestw a 
poddany b y ł pod dozór bezpośredn 1 ministra spraw 
w ew n ętrzn ych , prezydenta r a d y , a k redy t na ma* 

te ry ja ł i  urzędników  tego  w ydziału* na rok  ra- 
chnnkowy' i 83 i  w yzn aczon y, by zhudżetu m inistę- 
ryjum -handlu  i robó t publiczn ych^  przeniesiony 
został d o  m inisteryjum  spraw w ew nętrznych. O to 
są n iektóre w yra zy  d o n iesien ia , uczyn ion ego o 
tern : aZarząd lin ij te legraficzn ych  jest p rzed e-
w szystkieur instytutem w ie lk ie g o  za u fan ia ; rząd  
zaw iadam ia go  o wypadkach w ew n ętrznych  i  c z ę ­
sto -tajemnice stanu pow ierzan e mu b y w a ją , g d y  
id z ie  o rozsełan ie rozkazów . Z arząd  ten p rzeto  
jest szczeg ó ło w ym  polityczn ym  instytntem , który 
p rze z  to samo pow inien  b ezpośrednio w  ręku 
m inistra spraw w ew n ętrznych  pozostać.* R o z ­
porządzeniem . z d . 3 i .  maja mianowano pana a l ­
fonsa F o y  głów n ym  zarządzcą lin ij te le g ra ficz­
nych w m iejscu uw oln ionego, pana M archal.

R o zp o rzą d ze n ie  z d . 3 i .  maja nakazuje, ażeby 
kary , p rzed  odroczeniem  prawa z  d. 22. marca' 
p rz e z  radę popraw czą gw ard yi narodow ej za­
w yrokow ane , a nie wykonane d o tą d , zn iesion e 
zostały , rozp o częte , ażeby przerw an e b y ły  i  by

żadne kary w  skutuu daw nego prawodawstwa w y ­
rzeczo n e  ,. ^ ifc e j  wykonywane n ie  były.

,-askonie d n ia *  n giego z ie lo n y ch  św ia­
tek zaszły  rozruchy. Mo ito r z  d. 4, t. m. d o­
nosi o tern , co następuje: ^Zawiadom iono już 
p u b liczn ość o rozruchach, zaszłych w Taraskonie; 
nim w ięc bl iższy ck . tych że udzielim y szc ze g ó ­
łó w  , możemy wykazać śroarti, użyte p rzez  m i­
nistra w o jn y, by przykładem  zbawiennym  nadal 
Dd podobnych zgorszeń  odstr.szjrć. O p ró cz  czy­
nów  n ieposłużeń stw a,. które & a n e zo s ta n ą , p e ­
w ien  podporucznik  n ie z r o b ił  z«j0syć w ezw a­
niom  kró lew skiego p rok u rato ra , w^,ranj aj ac sj e 
w ięźu ió w  p rzed  sąd tego  urzędnika sp raw iedli­
w o ści przyprow adzić. O ficero w ie  skc>k,pr0łI1j(;0_ 
wani tym sp osobem , że u ch yb ili s w ^ j  D8ĵ  
św iętszej pow inności dopom agania w ycjDanj n 
p r a w , aresztowani są i jnż tym czasow o -znaj. 
dują się w  w ięzien iu . Jen erał Aym ar dostał 
każ udać się n ie zw ło czn ie  do Taraskony i  por,, 
zninićć się  z  prokuratorem  jeneralnym  p rzy  są 
d z ie  królew skim  w A i x ,  który spraw ę tę pod ten 
sąd poddał i badania r o z p o c z ą ł, b y  w ykryć czyn­
n ości i uchybien ia  w ojskow ych stopni rozm ai­
tych  , k tórzy  w  skutek badań tych  jnż pod  sąd 
w ojenny oddani zostali.a

Zjednoczone Niderlandy.

N a kongresie narodow ym  p rzyję ła  d. 3o. maja 
centralna sekcyja po w ysłuchaniu  innych sekcyj 
jedn ogłośn ie następujący p ro je k t: 1) w ybór g ło w y  
państwa pow inien  stosow nie do dekretu zapa­
d łe g o  d.  .....  b yć o g ło s z o n y ; 2) tenże jest u-
pow ażniony do p rzyw ied zen ia  do skutkn nkładów  
za  pom ocą ofiar p ien iężn ych ; 3) rząd jest upo­
w ażniony do zezw o len ia  na osadzenie M aestrichtu 
bądź p rzez  o b c y , bądź p rz e z  m ieszany garn i­
zo n ; 4) przed  20. czerw ca  powinna b yć  zdana 
sprawa o stanie układów.

P o d łu g  najśw ieższych ga zet paryzk h uchw a­
lon o na po sied zen ia  kongresu d. 3 i .  maja 13 7  
głosam i p rzec iw  48 , aby dać pierw szeństw o p ro­
jektow i przystąpienia b ezpośredn io  do w yboru  
g ło w y  państwa..

P o d łu g  depeszy te le g ra fic zn e j, p rzy b y łe j dp 
Paryża d. 2. t. in ., książę L eo p o ld  S rs k o -R o -  
burski został na posiedzeniu  kongresu b e lg ij­
skiego d.' 1. czerw ca obrany królem  belgijsk im .

M inister finansów , pan B ro u c k e re , w i.iął dy- 
missyją.

(D o tego numeru Gazety dołącz-my jest Dodaiek nadzwyczajny.)

Redaktor: Mikołaj Michalewicz; —  Drukieinr Piotra Millera.
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Królestwo Polskie.

—  Z  W arszawy d. 9 . czerw ca. —

W iado m ość ze  jenerał G ie łg u d  sforsow ał po- 
zycyja  pod Rajgrodem  dnia 3ogo maja i  r o z b ił  
korpus Sakena, z  różnych stron się  p o tw ie rd za ; 
a nawet i p rze z  B e r lin , dokąd sztafeta p rzyszła  
z  E łk u  z  doiiesieniein  o  tem naszem  zw y -

cie ztw ie .
Feldm arszałek D y b ic z  sto i w  R ó ż a n ie , jen e­

ra ł W itt  *  P u łtu sk u ; w o jsk o  rossyjskie za N a r­
w ią  wyr>sł  do 36,000. —  Z a  korpusem  jen e­
rała G e*gud p o słali Rossyjanie b lisko  20,000 
E ^0 d zia ła in i; gw ardyja ic h  jest p o d zie lo n a , 
j et)ia część  z D y b ic z e in , droga p rze c iw  G ie łg u ­
dowi. —  Z  L u b e lsk ieg o  jen era ł K reutz p rze- 
lio s ł s ię  w  P o d la s k ie , a m iejsce je g o  zajm uje

R iid ig e r  z  JDawidowem.
B iega ją  w ieśc i ż e  znany w  W a rsza w ie  jen era ł 

K u o rrin g  posłany p rzec iw k o  jen era ło w i C hła­
pow skiem u.

D ow ód zca  pod W a w re m , jen era ł Geism ar, z o ­
stał oddany pod sąd w o je n n y ; toż samo m iało 
w tych  dniach spotkać i  jen erała  R osen,

—  Zitam tęd  d. n .  czerw ca. —
W y c ią g  z  raportu jen erała  b rygad y h rab ieg o  

L ed óch ow sk iego  , komendanta tw ierd zy  M odlin a,
po d  dniem 8go C zerw ca r. b.

P o czytu ję  sob ie za pow inn ość przesłać jaśnie 
w ielm ożnem u jen era ło w i nikczem ną od ezw ę, 
w kilku  egzem p larzach  p r z e z  parlamentarza ros- 
sy jsk iego , w czoraj do postarunku naszego nad N ar­
w ią  , na p rze c iw  w si D ę b e , a dzisiaj p rze z  in ­
n ego  officera  ro ssy jsk ie g o , do stanowiska zaj­
m ow anego., za  wsią P om iech ow em , p rzed  kom - 
paniją 23 pułku p iech o ty , przyw iezion ą.

W  obudw óch tych punktach kom enderujący 
1 o ffic e ro w ie  jak  n ajp rzyzw oicie j zachow ali s ię  

w tem  zdarzeniu. —  T a k  jeden jak drugi kazali 
w ystąpić swoim  o d d zia ło m , a m ianowice w  b l i ­
skości karczm y na p rze c iw  D ę b e g o  kapitan 
M akaj z  jazdy P ło c k ie j, kazał stanąć p lutonow i 
sw ego  szw adronu i  p lu to n ow i 8 pułku p iech o ty  
l in i jo w e j, w  o b ec  parlam entarza dać głośno 
p rzeczyta ć  rzeczon a o d e z w ę , a lu d zie  jeg o  je ­
dnogłośn ie o d p o w ied zie li na nią śm iechem  i za ­
p ew n ien iem : iż  do ostatku b ić  się będą, a b ro ­
n i n ie złożą . —  P o d  P om iechow em  zaś poru­
czn ik  B arankiew iczt w  podobny sposób s ię  za­
ch ow ał i za k o ń czył swa scen ę rzuceniem do

Ognia p rzy w iezio n ych  eg zem p la rzy  od ezw y. —  
P o cze m  odpraw iono g rz e c z n ie  o fficeró w  n ie ­
p rzyja cie lsk ich .

N a d e sz ły  lis ty  z  Pruss d o n o szą ce , że  jen era ł 
G ie łg u d  p o b ił za R ajgrod em  Rossyjan, w z ią ł 8 
armat i  2000 je ń có w , a m iędzy n iem i 4o o if i-  
ceró w .

J en era ł K reu tz  p o ciągn ął p rz e z  R ad zyń  ku 
B rz e ś c iu , m ów ią że  p rzeciw  powstańcom  l ite w ­
sk im , k tórzy  się  za B rześciem  pokazali.

K ilka  set jeń có w  z  Zam ościa przep ro w ad zon o 
na tę stronę W is ły .

je n e ra ł K ru ko w ieck i otrzym ał żądaną dynńs- 
syja i  podobno w  k ro tce  do w ód w yjeżdża.

Jen erał b rygad y R u tie  m ianowany został za- 
stępcą gubernatora m. W arszaw y.

Z  głów nój kw atery w ojska rossyj­
skiego w P ułtusku dn ia  3og o  maja 
( ł ł g o  czerwca).
, ( z  horrespondecyi.)

M am  c i u d z ie lić  smutną w iadom ość: B ohater, 
który n ie dawno jeszcze  p o n iży ł dum ę turecką, 
zw y cię zca  pod K u le w c zą , P r a g ą , O strołęką, 
feldm arszałek D y b ic z  Zabałkański ju ż  n ie  ż y je !  
  śm ierć nagła p rzec ię ła  pasmo dni je g o  w  spo­
kojnej kw aterze. O d ośmiu dni staliśm y pod 
P ułtuskiem . N ie p o g o d a , od czasu b itw y p o d  
O strołęką, b yła  straszn a, . n ie  b y ło  dnia b e z  
d e sz c z u , p o w ietrze  c ią g le  napełnione b y ło  w»- 
p o r a m i, gęste o b ło k i w isia ły  nad ziem ią. F e ld ­
m a rsza łe k /  który dotąd  znpełnem  c ie sz y ł s ię  
zd ro w ie m , uskarżał się dnia 28. w ie c zó r  na 
o ciężałość i  osłab ien ie; p u szczen ie  k rw i p rzyn io­
s ło 'm u  u lgę . D nia 29. rano b y ł zu p e łn ie  zd ró w , 
a około  południa ju ż n ie  ży ł. A popleksyja p rze ­
rw ała  pasmo dni je g o  życia.

W rażen ie  , jak ie  ten  w ypadek z r o b ił  na w oj­
sku , jest n ie  do opisania. K tóż się  z b liż y ł  do 
n iego  i n iepokoch ał g o  1 K to poznaw szy g o  
z  b liz k a , n ie p o w zią ł dla n ie g o  uszanow ania! 
W ojskow ym  je g o  zasługom  oddawano i  za  gra­
nica sp ra w ied liw o ść , le c z  charakter łag o d n y, 
szlachetny i  spraw iedliw ość kochający-m ożna b y ­
ło  poznać całkiem  tylko z  b lizk a . T e r a z  już 
z  pośrodku nas zn ikn ął a z  nim  zn ikn ęły tysią­
c e  oczekiw ań i  tysiące n a d z ie i, które się w ią­
za ły  z  je g o  życiem  l —  P rzesta ję  —  za m ocno 
jeszcze  bow iem  w zrusza m ię m yśl o stracie, 
htóraśiny tu w łaśn ie co  ponieśli.
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D o  czasu postanow ienia cesarskiego -objął tym 
czasem  n aczeln e dow ództw o sz e f sztabu je- 
neralne^i wojska, jen era ł p iecn oty, hrabia T o ll. 
W  pow szechnym  smutku naszym, to jes<- .-dla nas 
p o c ie c h ą , ż e  p o  godnym  go d n y nastąpił.

X  pow odu obecności h rab ieg o  p r z y  wojsku 
n ie  jesteśm y całk iem  o sierocen i. O sw ojony .ze' 
zd a n ia m i,, projektam i i  planam i zm arłego  fe ld ­
m arszałka już tym  sam ym  p rzy w ió d łb y  szc zę ś li­
w ie  -do „skutku, c o  .tamten ro zp o czą ł. L e c z  
■oprócz te g o  o n  sam jest w ielk im  w odzem  ,  któ­
rem u ty lk o  n a  .sposobności., a n ie  na zasłudze, 
z b y w a ło  okazania te g o  p rzed  światem . L atorośl 
d a w n ego  je szc ze  w ojska, ucżeń .Su w arow a i  ,Ko- 
tuzow a , n ie ty lko  o d b ył w szystkie p rze c iw  N a­
p o leo n o w i w y p ra w y , .lecz  w  części -im p r z e ­
w o d n iczy ł. W c z e śn ie  już -bowiem z w r ó c ił  na 
s ieb ie  uw agę w ie lk ich  m ężów  R o ssy  i , k tórzy

ćT ® ^  ^   ̂ ■ ■ ł j
te z  go  o d  innych w yszczegó ln iać zaczęli- K ie ­
d y  b y ł je s z c z e  w  szk o le  k a d e tó w , p rzew id yw ał 
ju z  w  .nim K o tu zo w  p rzy sz łe g o  w od za  ,i w y­
szc ze g ó ln ia ł g o . -W stąpiw szy .w  rzeczyw istą  
s łu żb ę , o d b y w a ł p od  Snwarowem  pam iętne jeg o  
w yp raw y w e W ło s z e c h  i w  S zw ajcary i, i .zw ró ­
c i ł  n a  s ieb ie ., ja k o  m łody ..jeszcze o fficer p rzy  
k w a term istrzo stw ie , .uw agę .starego bohatera. 
O dtąd n ie b y ł o b c y  żadnej w y p r a w ie , żadn ej.b o­
haterskiej sp raw ie „wojska ro ssy jsk ie g o ; w e w szy­
stk ich  ;p ra w ie  m iał u d z ia ł,  a  lo  w  „najważniej­
s z y c h  słu żb y  „stosunkach.

K ie d y  w  ..pamiętnym , t 8 l -  ro k a  K otuzow  ;sta- 
n g ł na c z e le  ,rossyjskiego w o jsu a , w yb ra ł m ło­
d e g o  .-pałkowńika, -(którego za słu gih ystre  jeg o  oko 
najprzód p o strze g ło  , s“ 'oim -jeneralny.m  kw ater­
m istrzem , i . w tedyiu  za c zą ł .się „ów .szereg  w y­
darzeń , k tó re  upadek N apoleon a, zrz ą d z iły , i E u ­
ro p ę .o d su c ię ż liw e g o  F ran cuzów  panowania u w ol­
n iły . . P o . śm ierci >Kotuzowa zostaw ał w  ,tym sa­
m ym  charakterze -.bezpośrednio „przy „ cesarzu 
A leksandrze. T u  m ó g ł w ięce j jeszcze  „działać, 
lu b o  n ie  j e s t  ja w n o , jak w ie lk i -miał .u d zia ł w e 
w szystkiem . rP óźn iej : b y ł w  -stopniu „szefa szta­
bu jen era ln ego  p r z y  arm ii p ie rw s z e j;  a g d y  
hrabia- D y b ic z  otrzym ał d ow ód ztw o w ojska p rz e ­
c iw  .T u rcy  i d z ia ła ją c e g o , w yraźn ie  ..sobie .w y ­
n o s ił  h ra b ie g o  T o lla  za tow arzysza. O dtąd w e 

w szystkich  w ypraw ach .feldm arszałka^* b y ł  jako 
s z e f je g o  .sztabu , przy 'e g o  boku ; n ajpiękniej­
sza panowała m ięd zy  pn nj „ zg o d a , „oba nawza 
jem  zu p e łn ie  się  p o zn ali i  w ie d z ie li, ozem  b y ł 
je d e n  ’ la d ru g ieg o .

— D n ia  3 i .  m aja  ( 1 2 .. czerwca.) ■—

-P o  , śm ierci feldm arszałka ■ nr. D y b icza  , n ie 
zaszło  na teatrze w ojny nic ważnego. N adeszła

ty lko  -wiadom ość, Żc pułkow n ik Sabastijanow  
z  2 bataiijc jfuM p ie c h o ty , 3oo Kozakam i i 4 
działaini z a b ra ł w  n iew o le  ,  w  gu bern i i b ijow - 
-skiej, zb ro jn a  k u p ę , mająca z  soba 5 d zia ł. 
W ło ś c ia n ie , na których la tylko pada w ina, i e  
usłuchali p o d zegań  sw ych p a n ó w , zostali do 
sw ych dom ów  odp rrw ieni; w szystkich dow odz- 
c ó w , w  lic z b ie  o k o ło  .60, pod sąd ©ddaduo.

G a z t . . pruska stanu donotf otJ g ra n ic  po lskich  
z  dnia 3 . czerw ca.- O d czasu  *statnj eg0 guletynu 
z  dnia 27. m aja, n ic n o w e g o  n*, a a szło. W o j­
sko nasze w y p o c zy w a , wzm acnnją |e  re ze rw y , 
nadchodzące z e  w szystkich punktó% f d la połą­
czen ia  się  z e  sw oim i pułkam i. Ni».ze  fab ryki 
broni n ad esła ły  p ie rw szy  sw ój tra n s^ jj i  M  

p r z y s z ło ś ć  będą m o g ły  c o  tyd zień  zn a e na ilość 
przysełać. F abryki p r o c h u , dostawiają.‘e oo- 
d zien n ie  60 cetn a ró w , są w  zupełnej Cł.,nj,0.  
ś c i ; w e  w szystkich  posadach kraju za ło żo m  
b ryk i saletry. Tym czasem  i  w ódz n aczelny 
syjsk d a w szy  spoczyn ek swojem u w ojsku po m 
tężeniu s ił  .pod O stro łę k ą , i  u przed n ich  forso­
w n ych  m arszach , .reorgan izo w ał je . R ossyjanie 
stoją w o k o lic y  Pułtuska, podczas g d y  P o la c y  z a j­
mują liniją  N arw i i  B u g a ; na przestrzen i^ pom ię- 
d zy  te in i obydw iem a li  ni ja mi , jakoteż w  S ie d l­
c a ch  i  ow ej o k o lic y , która w  maju b yła  w idow nią 
w ojny, -nie m asz .zu p e łn ie  „wojska.—  0  korpusie 
jen . rafa G ie łg u d  „.zdają ,sie w  W a rsza w ie  n ic  p e ­
w n e g o  n ie  w ied zieć , w szeial o  m iał s ię  on połą- 
izyć z  brygadą ja zd y  jen erała  D em b iń skiego . 

P o la c y ,  m ów ią dalej., mają ,się c o  raz  b a rd zie j 
posuwać w  A ugustow skie i m iędzy innćm i miasto 
Neustadt, w  północnej c z ę ś c i  w ojew ództw a augu­
sto w sk ie g o , tuż na „granicy pruskiej h u  p ó łn o cy  

J e ż ą c e ,  w ezw ać m ie l i ,  .a b y  w e 2 4  godzin ach  
postaw iło  -most na . S z e s z u p ie , inaczej m iast 
spalą.

„Taż.cam a gazeta i z  tć jże  sam ćj daty d o n o s u  
P o d łu g  wiadom ości z  R ajgroda z  dnia 3 i .  maja, 
m iało się udać w ojsku Dolskiemu, .stojącem u p rze d  
tein m iastem , p rzejść  rzekę B o b rę  i zm usić je ­
n erała S a c k e n , iż  się cofn ął do G rodna; p rze ­
c iw n ie  p o d łu g  doniesień z  Johanni skarga, jen e­
ra ł G ie łg u d  w yszed ł dnia 27. maja z  Ł om ży w 

. cofn ął s ię  po dru giej stronie Nar.wi ku P iafh łcy  
W „ ty m  samym dniu os ł z i l i  R o ssy ja n ie  Łóm źę. 
■W dniu 3o. maja posunęli się  na d ro d ze do Au­
gustow a i stanęli w  S zczu cin ie . R ó żn e  o d d zia ły  
w ojska p o lsk ie go  p rze sz ły  ma lew y  b rze g  W is ły  
dla żyw n o ści i  uzupełnien ia się. „Jenerał C h ło - 
p ick i .m iał z  Krakowa pisać do jenerała S k rzy ­
n eck ieg o  i prosić g o  o .dow ództw o nad osobnym  
korpusem.



Rossyja, /  '

D odatek  do- dzien nika petersburskiego *  d. 
2 5. maja (5. czerw ca ) zaw iera  2 P etersburga 
z  d. 24. maja {7 . czerw ca ) co n astępuję;

N a cze ln y  w ó d z wojska czyn n ego , feldm arsza­
łe k  hr. D y b ic z  Zabałkański zdaje spraw ę cesa­
r z o w i jm ci , raportem  z  d ., i 5 . {27.) maja o  b i­
tw ie  stoczonej w  d. i4* (2 -̂) > p rze c iw  w o j­
sku rokoszan polskich pod O strołęką. R ap o rt 
ten obejm uje następujące s z c z e g ó ły ;

G dy rokoszanie w  nocy z .<*• 10- ( 22-) na .11. 
~{a3.) o p u ścili sw oje stanowisko p rzed  korpusem  

g w a r d y i , w ód z n a c z d n y  p o sp ieszył forsow ue- 
tni marszami p o ł ą c z y ć  się  zgw ardyjaini, W  trzy­
d ziestu  godzinacn o d b yło  wojsko pochód 70 
w iorst. W  d. t'3. (24.) przednia straż, za którą 
sze d ł głów ny korpus w o jsk a , udała się p rze z  
w ieś Pyski N asze forp oczty  d o sięg ły  tylnią 
straż roh^Z8n, uszykow ały się  do boju pode 
wsia R/Stery, i w tym samym czasie  u jrzały  
c zo ła  Aoluinn korpusu g w a rd y i, w ych od zące z e  
w s i  ̂akac.

rorp oczty ■ rokoszan zo sta ły  natychm iast od­
a r te , i  ich  g łó w n e  s iły , w zięte  w e dwa og n ie , 

zm uszone natychm iast zostały do odwrotu. N ad­
chodząca noc p o ło żyła  koniec w a lce , i rokosza­
n ie , korzystając z  tej ok oliczn ości, u ciek li w  k ie ­
runku C ze rw in a , a potem  i  to stanowisko opu­
ścili i  udali s ię  ku T ro szczyn o w i i  O strołęce. 
T ym  to sposobem  uskutecznione zostało  p o ­
łą czen ie  się g łó w n eg o  korpusu wojska z  g w a r-  
•dyja i wojska nasze .udały s ię  do P ysek  -dla w y­
tchnienia. - - ”  -

D nia 14. (26.) ze  św item , w spólna straż przednia, 
pod dow ództw em  jenerała adjutanta B istrom , 
szła dalej ku O s tr o łę c e ; jazda lekka gw a rd yi 
udała s i f  w  p ra w o , p rz e z  .wsie Suski i Ł aw y 
podczas g d y  dwa pułki 2 g ie jd y w izy i grenadyje- 
r ó w , z  jenerałem  m ajorem  B e rg  ruszyły  na 
p rzód  w  l e w o , p rze z  w sie T ro szczyn  i  .R ze ­

kuń ; reszta gw a rd yi szła ,tą ostatnią d ro gą , jako 
g łó w n a .

P ie rw sze  p o czty  rokoszan spotkano w p o zycyi 
lasem okrytej na p ó ł d ro gi z  T roszczyn a d o  
R zekunia. S tanow czy atak naszej przedniej stra­
ży  , wspierany dwom a działam i artyleryi k o n ­

n e j  nro. 1. g w a r d y i, zm usił rokoszan po za cię ­
tym o p o rz e , cofnąć się h u  O str o łę c e , . !  broni 
w szelk iem i siłam i przystępu do tego  miasta, d o ­
syć trudnego p rzez  p o ło żen ie  m oczarne okryte 
krzakam i i w zgórkam i. Pom im o .tych p rzezk o d  
nasze w aleczn e granadyjery stanęły .w m ieście, 
g d z ie  siln e inassy p iech o ty  rokoszan b ro n iły  się  
z  poza ram ienników  i  w  domach. .

P u łk  gren adyjerów  astrachańskich .i 5 karabi- 
,iwjerów .rzu ciły  się do sztu rm u , i  wspierane

rzadką nieustraszonością bateryr a rty lery i konnój 
nro. 2. g w a r d y i ,  za ję ły  miasto ; które sami ro ­
koszanie za p a lili ca  kilku  m iejscach, dwa mosty 
na N a r w i, niedając czasu onycli z n is z c z y ć , i  
tym  sposobem  o d c ię ły  p rzejście  w ie lk ie j inassie 
ic h  wojska, składającego sie ta k ie  z  batalijonu zna­
n ego 4go pułku p iech o ty , który, n iem ogąc d o - : 
stać się do O strołęki przed  naszym atakiem, z©-, 
stał w c z ę śc i w ytępiony lub w  n iew o lę  zabrany 
p rze z  dyw izyją  pułku ułanów gw ardyi.

W a le c zn e  gren adyjery  b rygady jenerała m ajo­
ra M artynowa (pułk astrachański, i pułk księcia 
Suw arow a) p rze sz ły  n agle  m ost, r o z b iły  ro k o ­
sza n , zabrały  im dwa d z ia ła , pom im o w szyst­
kich  ich  usiłow ań utrzym ania s i f  na praw ym  
b rzegu  N arw i aż do przybycia  d ru g ich  p ułków  
g ren a d y jersk ich , składających straż • przednią. 

‘ Znaczne siły  rokoszan na tym p u n k cie , zm u­
szały w esprzeć straż przedn ią i  posłać onej w  
m iarę przybyw ania n iep rzyjacie la  3cią d yw izyję  
gren adyjerów  i  eżęść ig o  korpusu p iechoty. N a 
lew ym  b rze g u - N a r w i,  p rzy  samych murach w 
końcu m iasta, wysypano d w ie  b a te ry je , z  k tó­
rych  szczeg ó ln ie j łe w a , którą jen erał adjutant 
hr. T o l l ,  sze f sztabu jen eralnego w ojsk a, sam 
k ie ro w a ł, czyn iła  najw iększą posłngę , rzucając 
straszny ogień  na przystęp y do mostu p o  d ro d ze, 
g d z ie  położen ie miejsca c zy n iło  najw iększe tru­
dności naszemu atakowi. D yspozycyja  ta zn iw e ­
c z y ła  w szystk ie  usiłow ania roh oszan ó w , a b y  nas 
o d ep rzeć na le w y  b r z e g  rze k i. R o koszan ie  k o ­
rzystając ze  sw ojej jazdy i sw ojćj liczn ej p iech oty, 
nndewszystko w  początku  b itw y , zanim- nasza 
straż przedn ia  otrzym ała p o s iłk i, usiłow ali po 
sześć razy  od ep rzeć grenadyjerów  i w aleczn y pułk  
marynarki, uderzając na nich siłnem i kolum nam i; 
le c z  zaw sze zostali od p arci bagnetem  z e  zn acz­
ną stratą. -Walka trw ała  z największą zaciętością  
o d  południa -aż do n o c y , podczas której roko­
szanie dostali się na g o śc in iec  p o p rzeczn em i d ro­
gam i i co fn ęli s ię  n ag le  po d ro g ie j stronie raia- 
iSłeczha R óżany, które już b y li za ję li nasi K ozacy.

R okoszan ie ponieśli bardzo znaczne straty w  
b itw ie  zaciętej ; d ło g ie j ; p o le  b itw y zostało za ­
słane ic h  p o le g ły m i, a w ielka liczb a  peton ęła 
w  N a rw ij w zięliśm y 1400 niew olnika i 3 działa  
pozycyjne., zd ob yte  p rzez  p u łk  gren adyjerów  
astrachańskich , -i 5 karabinijerów . P o m ięd zy  jeń ­
cam i znajduje -się dow.ódzca b rygad y K ra sic k i,
5 w yższych  oficerów  i  14 n iższy c h ; p o d łu g  ich  
raportów  jenerał Kamiński został zabity , a d w ó ch  
in n y c h , P ac i K ic k i , są .ciężko ran ieni.

N ieszczęściem  korzyści te  m usieliśm y -opłaeić 
dothliw em i -stratami z  naszej strony ; jen era ł 
łejtnant M anderstern i jen era łow ie m ajorow ie 
S ch iid e r  i  NassakiH zostali ranni., ostatni ciężko.



Jenerał adjntant Bistrom otrzymał kontnzyją. 
Ogółem  mamy zabitych i rannych 4o ° °  lodzi.

W ó d z naczelny wymienia szczególniej: jene­
rałów majorów B erg i  Martynow, jakoteż jene­
rała lejtnanta Nabohów, szefa 3ciej dywizyi gre- 
nadyjerów, jenerała lejtnanta Manderstern, do- 
wódzce iszej dywizyi piechoty, jenerała majora 
Lieders, który objął dowództwo gdy ten ostatni 
został raniony, i jenerała majora artyleryi Sucho- 
zaneta, dowodzącego najgłówniejszą naszą bate- 
ryja , którzy wszyscy szczególniej się odznaczyli 
w  tej bitwie.

Podług zeznania jeńców , należało pięć dywi- 
zyj rohoszanów do tej bitw y; nadto zostawili 
oni w  szańcach Łom ży blizho Ąooo lo d z i; atoli 
w chwili wysełania tego raportu dowiedział się 
wódz naczelny, że na wiadomość o klęsce ich 
głów nego w ojska, opuściło to ostatnie wojsko 
Łomże i cofnęło się raptem ku miasteczku M y- 
szenioom w kierunku ku granicy pruskiej.

Dziennik powszechny krajowy zawiera kilka 
listów o powstaniu na Podolu i  Ukrainie, które 
się coraz bardziej szerzy, a na którego czele  
znajduje się b yły  emir książę arabsk: W ac­
ław  R zew uski; pod jego dowództwem ma być  
800 polskich Kozaków z  obwodu B a łty , a obóz  
jego w Zabokliczu, mila od Obwodowki. —  
Ubiór Kozaków jest biały z  amarantowemi w y­
łogami , a miasto chorągwi inają na pikach w ło­
sień koński biały i  czerwony. I przed Tulczjr- 
nem stać ma 2000 jazdy i to miasto znajdować 
sie ma w ręku Kozaków polskich, po drogiej zaś 
Stronie są małe oddziały wojska rossyjskiego, 
które wszystkie mosty wkoło pozrywało. W  T u l-  
czynie m ówiono, że naczelnikami tamecznego 
powstania s ą : 80 letni prezes Sobański M ich ał, 
hr. Rewpski W acław  i  Sobański Izydor, i że 
18 letni Potocki W łodzim ierz połączył się z ni­
mi z  korpusem swoim. Inne wiadomości mó­
w ią, że do naczelników powstania należą także: 
Sobański Alexander, Turkuł M aurycy, Potoccy  
Józef i  Maurycy.

Cesarz, jmć otrzymał od dowódzcy naczelnego 
i  go wojska raport z  daty 18. (3o.) maja o dzia­
łaniach jenerała piechoty R o th , dowódzcy 5go  
korpusu p iech o ty, przeciw kupom rokoszanów, 
które się pokazały w  gubem ii podolskiej..

Z  tego raportu okazuje s ię , iż  w  skutek klęsk, 
które w kilku sprawach ponieśli, powstańcy po­
łączyli sie i ndali sie hu wsi Zaincom.

o  C  •  1  mm *
Jenerał major Szeremeliew z  dwowa pułkami 

ułanów i dwoma sotniami Kozaków gonił ich

z  pałaszem w  rękn, podczas gd y jenerał Roth  
udał się osobiście na czele dwóch pułków uła­
nów i czterech dział artyleryi konnej ku wsi 
Karpowcoin, aby ich nie dopuścić do gubernii 
w ołyńskiej; atoli rokoszanie ęiśnieni ze dwóch  
stron, uciekli z  niepojętą szybkością, niszcząc 
za sobą wszystkie przejścia przez rzekę, a nie 
widząc sposobn ujścia zupełnego zniszczenia-, 
jakie onym groziło , udaU sie do Galicyi przez 
miasteczko Satanów. *

Tym  sposobem główna kupa rokoszan została 
zniszczona, jenerał R oth wysłał jenerała majora 
Szermetiewa z  pułkami K raków  Utkina i  Daq- 
łotiua, dla ścigania oddziałów ( fctóre się odłą­
czyły od tej kupy i  rozproszył, się po lasach; 
atoli pozbawieni naczelników i „osooow , 
na nowo coś przedsięw ziąć, będą .aDewne nj 
bawem rozproszone.

- W  gazecie petersb. z  d. 28. maja (91 u > w c  
czytamy : rPorucznik Jakowlew z  navjjj0Da
charkowskiego wewnętrznego garnizonu, kt< p 0_ 
słany b ył w 817 ludzi rekrutów z  gubernii +0_ 
bodzko-ukraińskiej do W innicy i szedł w g_ 
bernii kijowskiej przez miasto powiatowe Tara- 
szcza , dowiedział się na drodze, że niedaleko 
jest kupa .powstańców, którzy zamyślają nań ude­
rzyć. Poczyniwszy potrzebne przygotowania na 
przypadek napadu, uzbroił porncznik Jakowlew  
swoich ludzi w  p a łk i  i postanowił ruszyć prze­
ciw  powstańcom. W  d. <9. kwietnia pokazała 
się istotnie niedaleko miasteczka Chwastowa ku­
pa 100 ludzi konno. Rehrnci idąc za przykła­
dem swojego dowódzcj , uderzyli na powstań­
ców, zabili z  nich sześcin, dwóch mocno ranili, 
wzięli w niewolę dowódzcę powstańców, M ali­
nowskiego , i bez najmniejszej straty przybyli 
do miasta Lipowca. Przy tej sposobności od­
znaczył się podług świadectwa porucznika Jako* 
wlewa szczególniej rekrut Bakłanow, który pier­
wszy uderzył na nich i w  całym ataku walczył 
z  największą zaciętością, przyczem został lekko 
w  nogę strzałem raniony. Cesarz jmć odebrawszy 
ten raport, rozkazał za tak poctiwały godny dowód 
przytomności umysłu i waleczności porucznika 
Jakowlewa, tudzież waleczności rekruta Bakła- 
nowa i całego oddziału, pierwszego posunąć 
na wyższy stopień i dać mn order ś. Anny 3ciej 
hlassy ze szlufą, rekrutowi Bakłanów zaś 100 
rubli, a każdemu z  reszty po 5 rubli gratifikacyi; 
wszystkich umieścić w  kompanijach grenadyje- 
rów tych pułków , do których sa przeznaczeni, 
raport ten o ich czynie zaciągnąć do formularza 
ich służby i  wszystko do powszechnej ,podae 
wiadomości.*


